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Adam Sośnicki 

 

Urodzony w 1954 r. w Toruniu. Wywodzi się ze średnio zamożnej rodziny szlacheckiej.                         

Kształcił się na Akademii Krakowskiej, w Padwie, Akademii Lwowskiej oraz Królewcu.  

 

Posiada rozległą wiedzę z zakresu literatury antycznej, zwłaszcza greki oraz historii oraz                       

wiedzę na temat podróży w czasie ­ zwłaszcza wstecz.  

Pełnił funkcję sekretarza na dworze Zygmunta Augusta. Był obecny podczas podpisania                     

aktu Unii Lubelskiej (1569), towarzyszył jako świadek na zaślubinach Stefana Batorego i Anny                         

Jagiellonki w 1576 r. na Wawelu. Pomagał przy odbudowie katedry Gdańskiej po spaleniu jej                           

przez Prusów.  

Wieloletni aktywny działacz na rzecz repatriacji Polaków (głównie z Kresów i                     

Kazachstanu). 

Pracował jako członek rady nadzorczej przy budowie mostu Połanieckiego. 
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Atasze Kulturalny 

 

Urodzony w 1461 r., wybitny polski ekonomista, geograf, filantrop. Już od młodych lat                         

musiał zajmować się pracą na roli tak jak jego rodzice, nie miał więc zbyt szczęśliwego                             

dzieciństwa. Jednak barwność wsi łowieckiej wpłynęła na jego twórczość w latach późniejszych. 

 

Od najmłodszych lat wykazywał zainteresowanie militariami. Później ujęty w łapance,                   

wysłany do Sztokholmu, do przymusowej pracy na kolei. Tam kończy zaocznie studia o profilu                           

wojskowym. Skierowany do wojska od razu jako oficer, lecz stamtąd usunięto go ze względu na                             

zbyt młody wiek i brak doświadczenia. 

 

Wychowany w rodzinie w której od zawsze kultywowano wartości chrześcijańskie – przez                       

całe życie był człowiekiem głęboko wierzącym, cytującym pismo święte, wśród swoich bliskich                       

przyjaciół miał wielu ludzi kościoła. W 1480 roku artysta kupuje nieduży, drewniany dworek koło                           

Rabki Zdroju i odizolowuje się od ludzi, rodziny oraz od narzeczonej, z którą niedługo po                             

powrocie do kraju, rozstał się.  

Wkrótce wiąże się ze środowiskami pisarskimi, za swojego największego przyjaciela                   

uważa Jana Długosza. Wszystkie dzieła z tego okresu cechują się spokojem, statyką, eposem.                         

Znów jest oddany naturze, staje się jeszcze bardziej religijny. 

W tych okolicznościach autor pisze swoje największe dzieło​“O obrotach ciał niebieskich”                       

przypisywane później ​Mikołajowi Kopernikowi​.  
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Supraśl, 8 luty 2015 

Hej Jędrzeju 

 

Twój list dotarł do mnie przypadkiem. Znaczy zdaję sobie sprawę z celowości napisania                         

go i nadania na poczcie z moimi danymi figurującymi w miejscu oznaczenia adresata, ja jednak                             

natrafiłem na niego podczas przygotowania udzielania porad prawnych przez internet, czym                     

lubuję się ostatnimi tygodniami. Szukałem właśnie dziennik ustaw by przytoczyć stosowny cytat                       

a potem kogoś zwyzywać od cweli i wśród starych papierzysk i ulotek z Lidla, wciśnięty pomiędzy                               

strony z akcesoriami dla konia a myjką ciśnieniową ogrodową​Silvercrest​delikatnie, nieśmiało                       

jak głowa Julii znad balkonu w ​Casa Di Gulietta​ wychynął list od Ciebie.  

Rozpiąłem poły welurowego surduta, wyciągnąłem z kieszeni monokl, przetarłem grubym                   

bawełnianym gałgankiem i przyłożyłem do oka. Twój list przywołał ciepłe wspomnienia                     

dzieciństwa, pociągnąłem łyk gorącego kakao a na wargach poczułem ciepło grubego kożucha.                       

Oblizałem go łapczywie językiem, wyciągnąłem kartkę z mojego sekretarzyka, zamoczyłem pióro                     

w kałamarzu i czym prędzej naskrobałem ku przypomnieniu jedno z Twoich wspomnień i Twoje                           

zarazem pierwsze spotkanie z wielkim ekranem. 

Działo się to w czasach kiedy Twoimi ulubionymi słodyczami był słodki​kogel­moge​l. To                         

był piękny marcowy dzień ­ dzień wagarowicza. W Polsce pierwszy dzień kalendarzowej wiosny,                         

na świecie Międzynarodowy Dzień Walki z Dyskryminacją Rasową. W lasach zieleniły się                       

radośnie brzozy, głośno zakwitały już pierwsze grzyby zwiastując mimochodem nadejście czegoś                     

wielkiego. Powietrze pachniało spalinami i watą cukrową. Dla wielu dzieci, tych uroczo                       

ciekawskich szkrabów to pierwsza wielka wycieczka szkolna. Zamiast lekcji. Do kina.  

Ty już nie byłeś tym uroczym, nieskazitelnie czystym szkrabem, bo na koncie miałeś już                           
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pierwszą kradzież. Była to galaretka tęczowa a samego aktu dokonałeś podczas wycieczki                       

szkolnej do fabryki słodyczy​“Pomorzanka”​. Ale teraz, ta konkretna wycieczka do kina to miało                           

być coś zdecydowanie więcej. 

Cały tydzień chodziłeś podekscytowany, nawet wyciągnąłeś w tajemnicy przed mamą                   

oszczędności z ​SKO z zamiarem kupienia sobie paczki ​andrutów ale mama ostatecznie                       

przyłapała Cię i kazała wpłacić je z powrotem, (popędzając Cię z Nimi w sobotę późnym                             

wieczorem do wychowawczyni). Te zgromadzone na ​Bardzo Ważnym i Bezpiecznym Koncie w                       

foliowej koszulce fundusze, w torebce pani wychowawczyni pozwoliłyby zdobyć Ci dyplom                     

mistrza oszczędzania wręczanego na ​Bardzo Uroczystym Apelu na zakończeniu roku. Mama                     

skrycie marzyła żebyś zdobył taki dyplom chociaż raz, bardziej niż gdybyś nauczył się w istocie                             

oszczędzać, jednak pomimo starań i tak co roku przegrywałeś z dziećmi bogatszych rodziców.                         

Mama nigdy nie mówiła głośno że jest Tobą zawiedziona, jednak czułeś się głupio bo nawet nigdy                               

nie przedstawiała Cię swoim znajomym na ulicy.  

Nadzieja na dyplom ​Mistrza Oszczędzania umarła naglę jak ​Grzegorz Ciechowski​,                   

zamiast tego musiał zadowolić ją wiszący z nieokiełznaną dumą na żółtej ścianie proporzec                         

Związku Harcerzy Polskich zastępu​Cztery Żywioły​, dyplom za udział w słupskim biegu wkoło                         

placu oraz ta najważniejsza gratyfikacja ­ pierwsze miejsce w​Katolickim Konkursie Literackim ­                         

za pracę pod tytułem ​“Katecheza jako posługa słowa”​.  

Ciebie nie obchodziły te sprawy, Ty żyłeś kinem. Z chrupiącymi andrutami albo bez.                         

Miast tego, ucieszyć Cię miały wciśnięte do plecaka cztery kromki z przepyszną mortadelą, w                           

razie gdybyś zgłodniał w trakcie projekcji. Wszyscy mieli chrupiące ​Flipsy​, butelki z wodą                         

mineralną albo smaczne soki​Tropic​w woreczku​, które za niecałą złotówkęmamiły perspektywą                         

skutecznego ugaszenia pragnienia. Było to złudne bo w woreczku soku mieściło się raptem z                           

50ml a by wypić całość trzeba było mocno gmerać słomką po wszystkich zakamarkach worka, ale                             
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wystarczyła świadomość że pieniądze od rodziców zostały wydane mądrze ­ na słodycze. Po                         

latach przypomniał Ci się ten sok kiedy “rozgustowałeś” się winach​Dzban leśny sprzedawanych                         

w takich samych workach jednak o dużo większej pojemności i przyjemniejszym, owocowym                       

posmaku. 

Dzieci rozsiadły się w fotelach i od razu zaczęły masową degustacje tego co mieli w                             

tornistrach, Ty długo zastanawiałeś się gdzie usiąść w kinie, żeby mieć jak najlepszą widoczność                           

ekranu. Przesiadałeś się i zamieniałeś z kolega przynajmniej siedmiokrotnie, ostatecznie                   

zdecydowałeś się siąść trochę z tyłu żeby nikt nie przeszkadzał szeleszczeniem papierków i byś                           

mógł rozkoszować się dziełem dziesiątej muzy na gigantycznym płóciennym ekranie. Tomiał być                         

dotąd jedyny kontakt z filmem, oprócz oczywiście telewizora i bajek puszczanych wczesnym                       

dzieciństwem z kliszy, z projektora ​Ania​.  

Byłeś wspaniałym chłopcem o bujnej wyobraźni, tym radziłeś sobie z ówczesnym                     

systemem gdzie nic nigdy nie było. Gdyby mieli pisać o Tobie w gazetach, określili by Cie                               

mianem cudownego dziecka ​PRLu​. Siadałeś na otwartych drzwiczkach piekarnika jak chciałeś                     

udawać że jedziesz pociągiem na tych siedzeniach montowanych w ściany wagonów. Nauczyłeś                       

się psuedo­japońskiego z filmów karate na ​VHS​. Po obejrzeniu ​Akademii Pana Kleksa                       

stwierdziłeś że film jest tak dobry że można na jego podstawie napisać książkę, co starałeś się                               

czynić kreśląc kiepskie zdania w grubym brulionie, zaś po obejrzeniu ​Podróży Pana Kleksa                         

Twoją ulubioną zabawką ­ pojazdem kosmicznym stało się stare radzieckie żelazko. Pamiętasz                       

dokładnie też wybitny wynalazek radziecko­polskich inżynierów, rzutnik zakupiony przez                 

rodziców w sklepie, nazywającym się zresztą dosyć paradoksalnie ­ ​Przedsiębiorstwo Exportu                     

Wewnętrznego​. Pamiętasz przesuwanie korbą kolejnych slajdów wyświetlanych na ścianie,                 

emocje które temu towarzyszyły, niespotykane w przestarzałym szumiącym obrazie z TV.                     

Koledzy już wtedy nie podzielali Twojej pasji, na rynek wchodziły właśnie wspaniale wyposażone                         
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w rozmaite diody i przyciski magnetowidy, niektóre nawet z pilotem i funkcją nagrywania obrazu                           

z telewizji, praprzodkowie współczesnego​VOD, Ty jednak dwudziestowieczny ostatni romantyk                   

w swoim bloku nie dopuszczałeś żadnej technologii, podobnie jak ​amisze w ​Missouri​, wolałeś                         

okna szczelnie zasłonięte kołdrą i wspaniale ilustrowane bajki o​Szewczyku Dratewce, Kocie w                         

butach i o ​Śpiących rycerzach na Giewoncie​, w Twoim własnym kinie, na Twojej własnej                           

ścianie.  

Jednak wszystko co dobre ­ podobnie jak zupa kalafiorowa ­ kiedyś się kończy. Bardzo                           

lubiłeś kalafiorową. 

Któregoś dnia żarówka naświetlająca slajdy w projektorze niespodziewanie wyzionęła                 

technicznego ducha a okazało się że nie produkują ich od przynajmniej trzydziestu lat. Najbliższe                           

miejsce gdzie można jeszcze takową zakupić to ​Łódzkie Zakłady Kserotechicze​, tym samym                       

pogrzebałeś marzenia o obejrzeniu czegoś na ekranie większym niż 14 cali. Nie znałeś nawet                           

nikogo z Łodzi, rodzinę miałeś w Kaliszu skąd często za komuny przychodziły bardzo bogate                           

paczki ­ wujek Zbyszek, pracujący jako celnik przysyłał Wam amerykańskie dżinsy. Robił to                         

nawet wiele lat później bo myślał że w dwa tysiące szóstym roku na Pomorzu nadal panuje                               

komunizm. 

Wyobraźnią byłeś u wujka w Kaliszu w kawalerce, fizycznie jednak tkwiłeś w miejskim                         

Kinie, wciśnięty ciasno w niewygodny fotel, z których wszystkie miały wspólne podpórki pod                         

łokcie. Nie wiedziałeś jaka jest logika tego rozwiązana, czy macie opierać łokcie z sąsiadem na                             

zmianę ­ czy może po prostu każdy opiera tylko prawy łokieć a lewyma zwisać swobodnie wzdłuż                                 

ciała, siedziałeś jednak z oczami święcącymi z podniecenia. Światło zgasło a salę rozświetlały                         

tylko dwa małe punkty, iskry w Twoich oczach. W ręce ściskałeś mocno kanapkę z mortadelą i                               

czekałeś a na ekranie pojawiły się pierwsze logotypy. 

I towarzyszący im głęboki basowy dźwięk ​“Telewizja Polska zaprasza na film”​. 
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A on był chujowy.  

 

Nie dało się porównać go z żadnym ważnym obrazem o którym czytałeś w albumie o                             

kinematografii. Nie miał krzty tej magii co statyczne obrazki w bajkach z projektora na Twojej                             

ścianie. Ciekawy jak wycieczka do skansenu w​Klukach​. Nie mógł się równać nawet z topornymi                             

obrazami braci​Lumiere​. Powiedzieć że był nudny, to tak jakby powiedzieć że​Weronika Rosatti                           

jest tylko delikatnie rozwiązła.  

Zresztą i tak nigdy byś się nie zdecydował pójść, gdyby ktokolwiek ostrzegł Cię wcześniej                           

że to będzie​Quo Vadis​. Z wielkiego ­ tak upragnionego przez Ciebie ekranu biło aż kompleksem                               

polaka, biedą, topornymi scenografiami, drętwym aktorstwem i scenariuszem słabym jak Ty na                       

ręke. Nie trzeba było być​TomaszemRaczkiem żeby rozpoznać od razu że to film nakręcony tylko                               

po to, by choć ułamek kosztów produkcji zwrócił się przez masowe przyciąganie szkół do kin,                             

chociaż Ty osobiście wolałbyś iść do ​Łagru​.  

 

Podobny zawód przeżyłeś lata później gdy poszedłeś na studia dzienne bo myślałeś że                         

będzie jak w campusie w ​American Pie. 

 

 

Bartosz 

 

 

*   *  * 
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Zgierz, 12 marca 2015 

Witaj Kolego, 

 

Twój list przypomniał mi czasy kiedy byliśmy dziećmi i nie mogłem się nie wzruszyć. 

Pamiętam te moje hece z mośkami, ale bardziej pamiętam Twojego bakcyla. Pamiętam jakby to                           

było wczoraj, jak byliśmy na promenadzie wracając z plaży z Ustki na autobus oczywiście DANA                             

EXPRESS i zobaczyłeś ich po raz pierwszy. 

Peruwiańscy indianie, grający na piszczałkach i fujarkach i zawodzący charakterystycznie                   

jakby stali przed świątynią w Tenochtitlan. Pamiętam Twoją minę i błysk w oczach, kebab z                             

podwójną kapustką bezwiednie wysunął Ci się z rąk. Byłeś jak zaczarowany, próbowaliśmy Ci                         

tłumaczyć, że zaraz ucieknie ostatni transport do domu i że musimy się spieszyć. Prawie rzuciłeś                             

się na dziewczyny z pięściami, ale udało nam się cię zaciągnąć do domu. Na przystanku w                               

Słupsku sprawdziłeś kiedy odjeżdża pierwszy autobus do Ustki. 

Byłeś tam codziennie z samego rana. Nigdy nie miałeś dość tych pięknych melodii.                         

Niezwłocznie zakupiłeś flet prosty taki jak na muzyce w podstawówce i rozpocząłeś naukę.                         

Próbowałeś dowiedzieć się jak najwięcej od swoich bohaterów co do techniki i właściwego stylu                           

gry. Całkiem dobrze mówili po Polsku jak na indian z Peru i w sumie wyglądali bardziej na cygan,                                   

ale nie przeszkadzało Ci to. Nie pytałeś w jaki sposób opłaca im się kupić bilet na lot w dwie                                     

strony z Limy do Warszawy za 5600 zł, skoro zarabiają około 12,50 dziennie na głowę. 

Kiedy stałeś się lepszy w grze na flecie, chciałeś do nich dołączyć, podróżować po świecie,                             

a przede wszystkim improwizować na flecie. Uwaga, że zepsułbyś im bezbłędny image, bolała jak                           

nic. Pasja przerodziła się w frustrację, a frustracja w zgorzknienie. Połamałeś flet o najbliższy                           

śmietnik pod koniec sezonu we wrześniu. Indianie odjechali rozklekotanym volkswagenem                   
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takim jak jeździli hipisi. 

Od pierwszych promieni marcowego słońca kolejnego roku wypatrywałeś ich powrotu.                   

Nie zdążyłeś się pożegnać, wygarnąć im, jakkolwiek zamknąć sprawy.  

W końcu przyjechali. Zobaczyłeś ich z oddali i poczułeś przypływ energii, świeżości                       

jakiego nie czułeś przez rok. Podbiegłeś rozgorączkowany do tłumku przysłuchującego się                     

grajkom. 

Ale przez ten rok coś się zmieniło. Coś pękło w tobie nieodwracalnie. Spojrzałeś na to z                               

dystansem, na chłodno. Okazało się, że to faktycznie cyganie. Mało tego, te chuje nawet nie grały                               

na tych swoich pierdziawkach, tylko puszczali wszystko z jamnika stojącego trochę z tyłu za                           

krzakiem. Poza tym ta muzyka była strasznie wkurwiająca i zjebana, a na dokładkę zadałeś sobie                             

pytanie co wspólnego mają indianie z Peru z promenadą w Ustce, goframi i kebabiarnią. 

Już nigdy nie wróciłeś domuzyki. Nie pytałem Cię o to, nie chciałem rozdrapywać starych                             

blizn. Pewnie pustka pozostała, ale mam nadzieję, że czas wyleczył rany. 

Musiałem w końcu o tym napisać, mam nadzieję że nie uronisz łzy.  

 

Pozdro 

Jędrzej 

 

*   *  * 

 

Nowy Tomyśl, 13 marca 2015 

Drogi Jędrzeju,  

 

Twój wpis wywołał niesamowite emocje a wspomnienia rozlały się ciepłem po całym                       
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sercu. Popijałem akurat ciepłe kakao a twój wpis wywołał we mnie nostalgię której nie czułem                             

nigdy wcześniej. Odłożyłem więc na taborecik grę "ruskie jajka" na której dobiłem już dosyć                           

wysoki wynik, wyciągnąłem maszynę do pisania ​"Olympia" która służyła jeszcze mojemu                     

dziadkowi do pisania donosów na niższych stopniem funkcjonariuszy w Zakładzie Karnym                     

"Rawicz"​ i czym prędzej zabrałem się do naskrobania tych kilku słów: 

Dziękuję 

Czuję się niejako w obowiązku przypomnieć kilka ciekawostek z Twojego życia, niektóre                       

pewnie już wytarły się w pamięci tracąc ostrość i barwę jak ubrania w elektrycznej pralce                             

wirnikowej którą przywiózł Twój dumny z siebie ojciec jako pamiątka z kolonii w​NRD​. Siedział                             

wtedy na półkotapczanie razem z matką, wpatrywali się w czarno­biały telewizor stojący na                         

meblościance a matka powiedziała Twojemu ojcu że "są w ciąży". 

Twojemu urodzeniu nie towarzyszyło żadne z nadnaturalnych zjawisk, raczej przebiegało                   

cicho i zgodnie z techniką rodzenia. W porównaniu z urodzeniem ​Kim Dzong Ila poród był w                               

ogóle niezauważalny. W przeciwieństwie do reszty Twojej egzystencji. 

Najlepsza część Twojego dzieciństwa przypadła świeżo po czasie zmian ustrojów w                     

Polsce; świat za oknem jak i telewizja uzyskały należny jej już dawno kolor a ojciec był                               

miliarderem dopóki Wałęsa nie kazał obciąć mu kilku zer z wypłaty, co ojciec skwitował wtedy                             

słowami że "i tak ciężko mu operować na tak dużych liczbach".  

Pamiętam jeszcze jak za dzieciaka, jak każdy stuprocentowo heteroseksualny chłopiec                   

chciałeś mieć jojo. Oczami wyobraźni widziałeś te rozmaite sztuczki które mógłbyś wykonywać                       

nie plącząc poliestrowego sznurka a palce automatycznie układały się jakby gniotły powietrze.                       

Niestety szczytem Twoim marzeń było jojo​"vulcano" ale skromne jak na tamte czasy fundusze                           

pozwoliły nabyć Ci tylko ten egzemplarz z rynku przy ul wileńskiej który charakteryzował się                           

(zarówno jojo jak i rynek) wykonaniem z tandetnego plastyku i migającą w środku diodą. Matka                             
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przestrzegała Cię przed spacerami w tamte rejony, bo jak mówiła plączą się tam tylko cyganie,                             

oszuści kantujący w "trzy kubki" i sprzedawcy dywanów i chińszczyzny. Fundusze zdobyte wtedy                         

na komunię świętą ­ które przepadły szybciej niż hostia w ustach ­ pozwoliły Ci zakupić                             

upragniony egzemplarz jojo ​"tech­media"​, który chodził za Tobą ostatnie tygodnie. Jak dziecko                       

którym wtedy jednak byłeś; cieszyłeś się, biegnąc do domu z upragnioną zabawką którą ściskałeś                           

mocno jak mocno można tylko ścisnąć plastikowe rakotwórcze chińskie opakowanie. 

Najbardziej fascynowała Cię technologia umieszczenia w środku rdzenia świecącej diody ­                     

która to jednak (dioda, nie technologia) zepsuła się kilka dni później po nagłym kontakcie joja z                               

podłożem, kiedy próbowałeś wykonać karkołomny trik​"flaga jamajki"​. Jojo nie odzyskało więcej                       

swojego kosmicznego wyglądu, poliestrowy sznurek firmowej sprężystości a matka ­ pewnego                     

siebie, utalentowanego syna.  

Zanim straciłeś największe dokonanie przemysłu zabawkarskiego ostatnich lat marzyłeś o                   

byciu kuglarzem, zabawianiu rodziny przy okazji rozmaitych uroczystości a rodzice patrzeli na to                         

wszystko z miłością, popijając czerwoną oranżadę. 

 

*   *  * 

 

Białystok, 16 marca 2015 

Drogi Jędrzeju 

 

Niewiele rzeczy już z tego co piszesz pamiętam, czas wyleczył rany a ja nie mam czasu na                                 

rozdrapywanie ich z przeszłości ­ żyje tu i teraz. Dzięki Tobie zacząłem chętniej przeglądać stare                             

albumy ze zdjęciami które zbierał dla mnie ojciec; w czasach kiedy ja byłem dzieckiem a onmoim                                 

ojcem. Jedną z tamtych fotografii upodobałem sobie szczególnie, wyciąłem delikatnie żyletką z                       
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albumu i włożyłem za ramę lustra by wspomnienie z niej towarzyszyło mi codziennie. Na                           

fotografii widnieje uśmiechnięta brudna buzia beztroskiego dziecka stojącego przy kolejce                   

wąskotorowej, przy starym pożółkłym dworcu z czerwonej cegły, z wytartym już niemieckim                       

napisem ​Greifenberger Kleinbahn AG. ​To Twoje najwspanialsze wspomnienie Jędrku,                 

pamiętam bo słyszałem o nim wiele razy. 

Ojciec z rozrzewieniem wspominał służbę w jednostce pancernej często spoglądając w                     

okno. 

­ Zanosi się na deszcz ­ zacytował słowa swojej ulubionej piosenki z czasów harcerskich i przytulił                               

matkę która siadła zmysłowo na taborecie, zakładając nogę na nogę jak Elżbieta Jaworowicz w                           

sprawie dla reportera. Zawołali Cię do kuchni która pełniłą wtedy rolę jadalni, aneksu                         

kuchennego a przy rozłożeniu łóżka polowego ­ pokoju gościnnego dla rodziny z Jaworzna. Tata                           

spojrzał na Ciebie posępnie ale wiedziałeś że taki ma zawsze wyraz twarzy 

­ Jędrku, razem z mamą przygotowaliśmy dla Ciebie niespodziankę. 

 

I tak ­ mając lat niespełna dziesięć ­ pojechałeś na swoje pierwsze w życiu kolonie. 

Zaczytany wcześniej w książkach o przygodach ​Hucka Finna czy ​Alibaby których                     

ekranizacje oglądałeś później w wersji dla dorosłych; cieszyłeś się mimowolnie mocząc łóżko.W                         

małoletniej głowie kwitły wyobrażenia o wspaniałych przygodach które przeżyjesz w Maroko,                     

Egipcie czy równie egoztycznym Hajduszoboszlo. W snach snułeś podróże na wielbłądzie,                     

uczestnictwo w pustynnych rajdach i zwiedzanie egzotycznych plaż ale rodziców stać było tylko                         

na Połczyn Zdrój i to też mocno zapożyczając się po znajomych. Matka wzięła na ten cel nawet                                 

okazjonalny kredyt w mocno wtedy stojących rupiach indyjskich a zakład pracy w którym                         

pracował ojciec dofinansował miejsce w wagonie do leżenia w pociągu​"Kujawiak"​. Czułeś się jak                           

cieszyński książe i nie pomogło nawet tłumaczenie innych pasażerów ze zajmujesz miejsce a                         
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będziesz jechał tylko trzy godziny, a do tego nie poleżysz za długo bo wagony z miejscami do                                 

leżenia podstawiane są dopiero na ostatnim odcinku trasy; w Białogardzie. Leżałeś dumny jak                         

książęta na dokumentalnych filmach o Dubaju, z rękami założonymi pod głową a plecak z                           

kanapkami z salami radośnie podskakiwał obok. 

Wszystkie pieniądze które dostałeś na kolonie wydałeś w wagonie restauracyjnym na                     

dwie bułki z pomidorem, ale radość z pierwszej wielkiej podróży była większa niż zdrowy                           

rozsądek.  

Gdybyś miał wtedy wąs na pewno z dumą byś go podkręcił palcami jak Bohun w​Ogniem i                                 

Mieczem, ale nie mogłeś widzieć tego filmu boWajda nakręcił go parę lat po Twojej podróży. Nie                                 

wiesz nawet czy te dwa wydarzenia były ze sobą jakkolwiek powiązane. 

Pamiętam jak bardzo przeżywałeś ten wyjazd, jak z wypiekami na twarzy pakowałeś ruską                         

torbę bazarową która matka pożyczyła od sąsiadki specjalnie na okoliczność kolonii. I to jak                           

mocno Cię jednak zawiodły o czym nigdy nie wspomniałeś rodzicom. Nie było jazdy na                           

wielbłądach ani rajdów a jedyne atrakcje które miały Wam to zastąpić i jedyne co Wam wtedy                               

zaproponowano to troszkęmniej atrakcyjna wycieczka do rozlewni wody​"Połczynianka" z której                       

przywiozłeś trzy słoiki z mineralną oraz przejazd kolejką wąskotorową. Prędkość tej kolejki nie                         

mogła równać się z prędkością jazdy na wielbłądzie, ciężko porównać ją było z jakimkolwiek                           

znanym Ci zwierzęciem, po wielu latach z programów czytanych głosem ​Krystyny Czubówny                       

wiedziałeś że jedyne stworzenie ziemskie poruszające się z podobną temu gracją i pędem był                           

ukwiał. Teren ­ za przestrzenią między ścianą kolejki a dachem, która miała być w zamyśle                             

konstruktora jednocześnie oknem kolejki ­ przesuwał się pomału a ty siedziałeś próbując w                         

dłoniach ukryć swój płacz. 

Kiedy rodzice wieczorem zadzwonili do kierownika ośrodka i ten zawołał Cię do aparatu                         

zająknąłeś się cicho że okradli Cię i potrzebujesz więcej pieniędzy. 
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Pozdrawiam 

Bartosz 

 

*   *  * 

 

Zbąszynek, 26 marca 2015 

Drogi Bartku, 

 

Twój list zastał mnie podczas nabijania wrzoścowej fajki moją ulubioną mieszanką                     

tytoniu sprowadzanego specjalnie dla mnie przez Cepelię przy Grodzkiej koło ​Top Marketu​,                       

niegdysiejszego Czaru. Czytając przez cały czas niecierpliwie mierzwiłem długą siwą brodę                     

końcami palców i popykiwałem fajeczkę, długi spiczasty kapelusz zsuwał mi się na oczy, a                           

okulary ledwie usiedziały na końcu nosa. 

Co prawda wspomnienia już nieco się rozmywają, ale niektóre rzeczy pamiętam równie                       

ostro jak kotleciki z dodatkiem musztardy ​Dijońskiej​, które spałaszowałem wczoraj na zbyt                       

późną kolację. Nie mogę dokładnie powiedzieć który to był rok, ale wyryło mi się w pamięci jak                                 

po raz pierwszy podłączyli Ci kablówkę niedługo po przemianie ustrojowej. Kolorowy telewizor                       

już od jakiegoś czasu pysznił się na stole w salonie, oczywiście wszystkie przedmioty które stały                             

tam uprzednio zostały wepchnięte byle gdzie, choćby i do pawlacza, który Twój ojciec zrobił sam                             

z desek podprowadzonych chyłkiem z działu produktów do tapicerowania nieczynnej już fabryki                       

mebli przy ulicy Szczecińskiej, byle zrobić miejsce dla luksusowego sprzętu ​RTV​. 

Ciebie niewiele to interesowało, w kanałach które odbieraliście pod warunkiem, że Twoja                       

siostra przytrzymywała antenę w kierunku wieży radiowej na​Górze Chełmskiej i tak można była                           
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obejrzeć tylko ​Dom albo inne Polskie seriale przedstawiające odbudowę Warszawy w ruinie,                       

gdzie wszyscy są bardzo, ale to bardzo smutni i dużo piją. 

Wszystko zmieniło się wraz z nadejściem wspomnianej telewizji kablowej. Ilość                   

programów przyprawiała o zawrót głowy, było ich chyba nawet dwanaście. Podwórka                     

opustoszały, wszystkie dzieci przykute do odbiorników oglądały ​Cartoon Network​, trochę                   

później ​RTL 7​, ale nie Ty. Ciebie pochłonął kanał o zupełnie innej tematyce ­ ​EUROSPORT​. 

Już wcześniej uwielbiałeś sport, co prawda​FIFA 97miała dopiero nadejść, ale ty już byłeś                             

w stanie wymienić z pamięci składy większości reprezentacji piłkarskich od Rumunii, przez                       

Bułgarię aż do ukochanej Brazylii. Piłkę nożna kochałeś nie tylko ze względu na to, że była                               

Polskim sportem narodowym, ale również dlatego, że telewizja nie oferowała wielu alternatyw, a                         

za bycie za Czarnymi można było obłapać na rejonie. 

Wtem nadeszła kablówka. Na dworze marcowa plucha i psie gówna na chodnikach po                         

rozpuszczonym, marnym zimowym śniegu. W telewizji olimpiada zimowa i śnieg, biały puch,                       

który tak kochałeś! ​Alberto Tomba czasy świetności miał już za sobą, ale nadal był taki                             

przystojny, z taką gracją prezentował się w obcisłym kombinezonie, kiedy sunął w dół stoku z                             

zawrotną prędkością! 

Musiałeś nauczyć się jeździć na nartach i musiałeś to zrobić jak najszybciej. Cały rok                           

zbierałeś kieszonkowe w wysokości 45 groszy tygodniowo, aż do kolejnych ferii zimowych, które                         

nie chciały nadejść dostatecznie szybko. 

W końcu, na dwa tygodnie przed feriami, policzyłeś swoje fundusze. Osiemdziesiąt                     

złotych! Liczyłeś na pomoc rodziców, ale w związku z restrukturyzacją bazarku "u ruskich" i                           

planowanej budowy ​Manhattanu​, handel nie szedł zbyt dobrze i z pieniędzmi było krucho.                         

Można było za to wynieść trochę sprzętu na lewo. Dzięki temu otrzymałeś swoje pierwsze                           

plastikowe narty dla dzieci do lat czterech, ubierane prosto na szkolne obuwie zmienne. 
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Za 40 złotych kupiłeś szalik i czapkę, a za pozostałe pieniądze dwa bilety w dwie strony do                                 

Koszałkowa niedaleko ​Kościerzyny dla siebie i swojej babci ­ przecież rodzice nie puściliby Cię                           

samego. Z babcią za rękę podreptałeś na ​PKS​. 

Po niespełna sześciu godzinach podróży od 3 w nocy zajechaliście namiejsce, prosto pod                           

stok. Czterdzieści pięć metrów zjazdu i orczyk podjeżdżający do połowy stoku nie był tym czego                             

się spodziewałeś, ale nie straciłeś animuszu. Nie było cię stać na karnet, który kosztował 945                             

złotych za cztery zjazdy, ale zauważyłeś, że inni podchodzą z nartami na górę, zakładają je i                               

zjeżdżają na dół. Podniecony i zgrzany wgramoliłeś się na szczyt i zawiązałeś narty na rzemyki.                             

Twój pierwszy zjazd! Niestety, okazało się, że plastikowe narty wyłożone filcem nie najlepiej                         

pokonują siłę tarcia. Po sześciu upadkach na 10 metrach zapłakany rozsznurowałeś narty i                         

cisnąłeś nimi w stoisko z oscypkami, które sprzedawał kupiec odziany w jednolity dres z                           

fioletowego ortalionu. Pobiegłeś prosto w ramiona babci, rozgrzewającej się wódeczką między                     

samochodami na parkingu. Obiecałeś sobie, że już nigdy nie pojedziesz ​W GÓRY​. 

 

Pozdrawiam, 

Jędrzej 

 

*   *  * 

 

Gmina Bisztynek, powiat Bartoszyce, 30 marca 2015 

Jędrzeju 

 

Nie będę ukrywał że Twój list, dostarczony podmój adres przez starszego pana listonosza                           

sprawił mi niesamowitą radość. Co prawda starałem się ukryć ten zachwyt przed nim i odbierając                             
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­ symulowałem na twarzy zobojętnienie, jednak zrobiłem to na tyle nieudolnie że pan roznoszący                           

pocztę od razu się pokapował. Pomógł mu zapewne także fakt, że listy od Ciebie to jedyna                               

korespondencja która nie straszy z koperty egzekucją komorniczą, wszczętym postępowaniem                   

albo narastającymi w nieskończoność odsetkami z rozmaitych banków. Dowody na to, że niegdyś                         

“marzeniami żyłem jak król”​ jak bohater Twojej ulubionej piosenki. 

Kopertę rozerwałem mokrymi z poddenerwowania dłońmi, nasadziłem mocniej okulary                 

na oczy i wchłonąłem powietrze mocnym haustem ­ zanim mogłoby mi go zabraknąć w trakcie                             

lektury. Najpierw zaciągnąłem się mocno wonią listu. Pachniał makaronem ­ tak jak Twoje                         

wszystkie święta. 

Pamiętne święta Bożego Narodzenia zapowiadały się zwyczajnie, przystrajałeś właśnie                 

sztuczną choinkę łańcuchem z kolorowego papieru który zrobiłeś na plastyce w czwartej klasie.                         

Uważałeś że to obciach i stać Was na nowe ozdoby ale rodzice nie chcieli o tym słyszeć. Ojciec                                   

uczył Was że najpiękniejsze prezenty i ozdoby są robione własnoręcznie, ale pewno robił to                           

wyłącznie z oszczędności. Teraz zasiadał przed telewizorem i utyskiwał na ówczesną władzę a                         

dom wypełniał szczelnie zapach kutii uciekający z pomieszczeń kuchennych. Dachy i parapety                       

przykryła gruba warstwa szarego błota ­ biały śnieg pojawiał się tylko w opowieściach u bogatych                             

krewnych albo w ​“Tata, a marcin powiedział”​. Nic innego nie oglądałeś, zresztą ojciec mówił                           

żebyś lepiej czytał książki, bo liczył że zwolnisz telewizor a on z uśmiechem na ustach wróci do                                 

debaty ​Gembarowskiego z ​Krzaklewskim​. Rodzice nie kupowali w tym roku prezentów, z                       

nadzieją że nie połapiesz się skoro i tak jedziecie do rodziny do Władysławowa, jednak kiedy                             

ojciec zszedł na podwórko wieczorem tylko po to żeby wrócić po paru minutach ­ i oznajmił że                                 

Wasz rodzinny wehikuł ­ oliwkowy polonez nie odpalił; wiedziałeś że w tym roku święta spędzicie                             

w ograniczonym gronie; przed telewizorem. Z pasterką u ​Niny Terentiew​. 

Ojciec ubrał szybko bordowy płaszcz i zbiegł na podwórko a kiedy wrócił po parunstu                           
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minutach z podłużnym zawiniątkiem pod pachą, pięknie obłożonym fioletową krepiną ­ czułeś że                         

Twoje życie nigdy już nie będzie takie samo. 

Tuż po wigilii, dzieleniu się opłatkiem i napchaniu się makaronem z makiem który                         

strzelał między zębami jak żołnierze podczas obrony ​Westerplatte​, ruszyłeś jak uchodźcy w                       

Niemczech po zasiłek, nurkując pod choinką w poszukiwaniu Twojego prezentu. Po                     

odpakowaniu szeleszczącej bibuły oczy zaświeciły Ci się jak dzieciom cierpiącym na choroby                       

nerek. Podłużne zielone pudełko przekreślał żółty pasek ­ ówczesny szczyt designu, z ogromnymi                         

literami napisanymi wspaniałą bąbelkowatą czcionką ­​ Eurobiznes​.  

­ To to samo co ​Monopoly ­ stwierdził z uśmiechem tata głaszcząc się po brzuchu ­ tylko                               

Nasze. Polskie. 

Nigdy wcześniej nie widziałeś żeby ojciec był dumny ze swojego pochodzenia czy                       

czegokolwiek co polskie, teraz jednak wypinał pierś gdy opowiadał jak bardzo wspiera polski                         

rynek, jak świetna jest to gra i że wszystko jest lepsze gdy pochodzi od Nas a nie ze zgniłego                                     

zachodu ­ czułeś jednak że tak naprawdę to nie są jego własne słowa tylko sprzedawcy z rynku                                 

przy ul. Wolności kiedy ten wpychał mu karton z grą. 

Rozpakowaliście grę razem z ojcem i pierwszy raz zobaczyłeś że jest delikatnie zagubiony                         

kiedy zauważył że gra niczym nie różniła się od amerykańskiego ​Monopoly oprócz kiepskiego,                         

nawet jak na tamte czasy wykonania. Ojciec sprawdził nawet instrukcje, tj. dwie kartki                         

skopiowane na radzieckim powielaczu; żeby zobaczyć czy przypadkiem nie wkradł się błąd. Już                         

idąc ze swoim egzemplarzem do domu spodziewał się że gra jak polska gra to na pewno będzie                                 

toczyć się w Polsce. Wyobrażał sobie z dumą jak staje się posiadaczem sieci hoteli na Helu czy                                 

ostro kasuje od Ciebie polskie nowe złote za wejście na jego parcele w Szczecinku, nic takiego nie                                 

będzie miało jednak miejsca. Wymarzony Szczecinek na planszy był Austriackim Innsbruckiem.  

Na nic uprzedzenia. Ojciec sprzątnął jednym ruchem świąteczną zastawę ze stołu,                     
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rozłożył pudełko i rozstawił elementy gry nie zerkając więcej w instrukcję; stwierdził zresztą że o                             

wszystkich zasadach poinformował go w trakcie zawierania transakcji sprzedawca z ukraińskim                     

akcentem. 

Rzuciłeś kostką i Twój niebieski pionek zawędrował do​RFN​, ojciec zapowiedział głośno                       

że owszem zgodnie z zasadą możesz kupić sobie i nawet postawić mały domek ­ on jednak nie                                 

radził by takiego ruchu. Budowa na tanich polach nie przyniesie zysku, w tej turze nikt nawet tu                                 

nie stanie a finalnie zabraknie Ci funduszy nawet na najmniejszy pokój w lepiej opłacalnych                           

krajach ​Beneluxu​. Takie marnotrawstwo ruchu i zasobów oddali Cię od życia jak​Rockeffeler a                           

przecież to jest celem gry. Finalnie obeszłeś się smakiem bo nie chciałeś robić przykrości ojcu ale                               

w Tobie też coś pękło.  

Ojciec rzucił kostką, od razu trafił pionkiem na pole ze znakiem zapytania a stamtąd                           

krótką drogą do więzienia ­ stwierdził jednak że to przypadek i na pewno się odkuje w następnej                                 

turze; wiedziałeś jednak że zaczyna się denerwować bo rozpiął górne guziki białej koszuli. 

Następne ruchy doprowadziły Twojego ojca prawie do rozpaczy, najpierw dokonał                   

kiepskiej inwestycji stawiając hotele we ​Włoszech na który nikt nie stanął przez piętnaście                         

kolejek z rzędu, pieklił się i wygrażał że jeszcze Was dopadnie, w końcu nawet rozpiął całą                               

koszule i do końca gry siedział tylko w białym podkoszulku na ramiączkach. Do tego sam                             

notorycznie trafiał na Twoją sieć hotelową, co doprowadziło go do bankructwa. W końcu kiedy                           

trafił do więzienia na dwie kolejki z rzędu amama postawiła na planszy ostatni hotel dostępny w                                 

pudełku ­ rzucił się z pięściami na grę, cisnął nią w kąt ze wściekłością, dodał że na zawodach na                                     

pewno by takie coś nie przeszło i na pewno czegoś nie doczytaliście z instrukcji, na koniec pobiegł                                 

do kuchni zaparzyć sobie melisę i nie wyszedł do wieczora, słyszałeś jednak że co jakiś czas                               

dolewa sobie czegoś coś z barku. 

Od tamtego czasu nie wyciągnąłeś już więcej​Eurobiznesu z szafy, do tematu wróciliście                         
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na chwilę rok później gdy tato zaproponował że kupi grę​“Grzybobranie” pod choinkę. Wtuliłeś                           

się mocno w odstający brzuch ojca. 

­ E tam. Wolę resoraki tatuś. 

 

Bartosz 

 

*   *  * 

 

Huta Krzeszowska, 12 kwietnia 2015 

 

Drogi Bartku, 

 

Kiedy porządkowałem mały warsztacik, który zorganizowałem w szopie za przytulnym                   

domkiem na wsi, w którym ostatnimi czasy najczęściej przebywam, nie spodziewałem się                       

listonosza, który zazwyczaj przychodził w godzinach wczesnoporannych, w związku z czym                     

straciłem nadzieję na jakąkolwiek korespondencję tego dnia. Polerowałem właśnie świeżo                   

wykonaną trumnę, które jak wiesz wyciosuję sam hobbystycznie dla lokalnej ludności, która                       

traktuje mnie trochę jak dziwaka, trochę znachora, a trochę mędrca. Przycupnąłem na zydelku                         

obok prowizorycznego stanowiska do heblowania desek i już po pierwszych zdaniach                     

wspomnienia przypłynęło do mnie jak fregata do ​Portsmouth gdy spokojna bryza zawiewa od                         

kanału. 

Przypominasz dużo radosnych wspomnień, ale wydaje mi się że nasze dzieciństwo w                       

tamtych czasach było trochę bardziej słodko ­ gorzkie. Tak zwana szczypta cukru i łyżka                           

dziegdziu. Pamiętam doskonale historię, którą mi opowiadałeś, a która ukształtowała twoje życie                       
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i zainteresowania na długie lata. 

Spałeś snem sprawiedliwego w swoim pokoju, który dzieliłeś jedynie z babcią, siostrą i                         

rodzicami. Była to letnia noc, więc okno było uchylone, a zza niego dobiegał koncert cykad                             

zmącony raz po raz przejeżdżającym autem odwożącym gości z ​Adamka​. Poza tym jedynym                         

słyszalnym dźwiękiem było poskrzypywanie łóżka polowego, na którym w kuchni waletował                     

wujek Wiesiek.  

Nagle wybudziłeś się, zaalarmowany tarabanieniem na klatce schodowej. W domu był                     

tylko jeden zegar stylizowany na antyk, ale był zatrzymany i nie pokazywał właściwej godziny, bo                             

wszystkich wkurwiało to, że cyka i wybija godzinę o każdej pełnej, piętnaście po i w pół do.                                 

Sądząc bo oświetleniu pokoju mogła być 4:30 rano.  

Hałas zbliżał się do drzwi wejściowych, w których stanęła Twoja babcia. Dopiero wtedy                         

rozbudziłeś się na tyle, żeby przypomnieć sobie, że o 3 w nocy wstaje żeby pójść do sąsiadki, na                                   

cmentarz, do piekarni i do hurtowni po warzywa. Pomimo wczesnej godziny zaczęła wybudzać                         

wszystkich ze snu. To co zdziwiło Cię najbardziej, to że nikt poza Twoją siostrą nie protestował ­                                 

rodzice wstawali powoli z łóżek, a wujekWiesiek był tak napierdolony, że i tak było muwszystko                                 

jedno i spał smacznie dalej pochrapując rytmicznie. 

Po szybkim capstrzyku wszyscy ubrani na roboczo schodziliście do ​Skody Favorit                     

zaparkowanej koło mięsnego, ale wciąż niejasny był dla Ciebie cel podróży. Po 20 minutach                           

ojciec zaparkował auto przed bramą wejściową z ozdobnym napisem “​Zjednoczenie.                   

Pracowniczy Ogród Działkowy​”. 

Po piętnastu minutach marszu w labiryncie krzewów i drzewek, dotarliście na miejsce.                       

Do tego czasu temperatura wzrosła do 38 stopni w cieniu, wszędzie pojawiły się muchy, komary i                               

wszelkie inne insekty jakie tylko można sobie wyobrazić, a jedyny napój jaki był dostępny to                             

wrząca herbatka prosto z czajnika na kuchence gazowej. Błagałeś o możliwość wypicia wody                         
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przeznaczonej do podlewania kwiatów, ale babcia z ojcem surowo Ci zabronili. 

Działka miała może 30 m2, ale prace trwały cały dzień. Przekopywanie grządek,                       

malowanie jakimś białym gównem drzewek, wyrywanie chwastów i siedzenie w niejasnych                     

celach w szklarni, gdzie temperatura dochodziła do 89 stopni. Wszyscy wyglądali na                       

niestrudzonych i szczęśliwych. Nie mogłeś tego pojąć. 

Mimo, że marzyłeś o wyjeździe nad morze lub zarobieniu paru złotych na jagodach,                         

wakacje co weekend byłeś z rodzicami i babcią na działce. Wydawało Ci się, że za każdym razem                                 

robicie na siłę te same rzeczy, bo wszystko zostało zrobione poprzednio. Ale zawsze znalazł się                             

listek do przycięcia czy agreścik do zebrania. 

Najdziwniejsze jest to, do czego przyznałeś się parę lat później, a co stało się już pod                               

koniec tamtych wakacji. Pokochałeś to. Działka stała się całym Twoim życiem. Zrywałeś się przed                           

całą rodziną i gnałeś rowerem by sporządzić własne nawozy, których receptury poznałeś                       

wypożyczając książki z biblioteki szkolnej. Czasem przydały się odchody gołębi, czasem                     

nazbieranie parudziesięciu dżdżownic do spulchnienia ziemi, a czasem po prostu szczypta                     

miłości do Twoich roślin. 

W następnym roku dumnie odbierałeś tytuł najbardziej obiecującego młodego                 

działkowicza oraz​Złotą Haczkę prezesa Związku OgródkówDziałkowych​. W​DomuDziałkowca                     

wyprawiono huczną imprezę, na której nikomu nie zabrakło czerwonej oranżady ani ​Flipsów​.                       

Wtedy pierwszy raz widziałeś łzy w oczach Twojego ojca i jedyny, kiedy były to łzy radości i                                 

dumy, a nie tak jak później braku nadziei i frustracji w związku z Twoją osobą. 

Tak oto początkowa katorga przerodziła się w przygodę na całe życie. Z tego co wiem do                               

dziś gdziekolwiek gdzie się nie pojawisz starasz się przysposobić choćby i najmniejszy klombik                         

tulipanów, otoczony odrobiną narcyzów, krokusów i hiacyntów. Nigdy nie trać tej iskierki. 
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Z pozdrowieniami,  

Jędrzej 

 

*   *  * 

 

Redzikowo, 10 maj 2015 

Drogi Jędrku 

 

Wielokrotnie w czasie naszych spotkań i rozmów przy filiżance mocnego czaju mówiłem                       

Ci o reinkarnacji. Że wierzę i mało tego, wiem o moich poprzednich wcieleniach. Traktowałeś                           

wtedy to trochę jak majaczenie zmęczonego starca ale akceptowałem Twój sceptycyzm, zapewne                       

gdybyś wiedział o swoich poprzednich wcieleniach chciałbyś je mimo wszystko wymazać i żyć                         

jako czysta kartka. 

W przeszłości byłem właścicielem ziemskim, posiadaczem ogromnych połaci mieniących                 

się na hebanowo lasów, ogromnych hektarów łąk i pól uprawnych. Doglądałem je z prawdziwą                           

troską, głaszcząc ziemię zmęczonymi od pracy palcami. Moją zakorzenioną od jeszcze                     

wcześniejszych ​“bytów” miłość do ziemi przekułem po latach w prawdziwą pasję stając się                         

posiadaczem ogródka działkowego przy Redzikowie. To moja pustelnia, samotnia, ​pomorskie                   

bieszczady​. Doskonale wiesz jaki miałem do tego stosunek, po drobnych perturbacjach w                       

zaszłości, ciągle jednak prawdziwa natura nie dała się uspokoić. Coś do tej ziemi mnie po prostu                               

ciągnęło. 

List Twój czytałem już tam. Skończyłem właśnie flancować ogórki i ułożyłem się na                         

hamaku rozpiętym między dwoma niewielkimi brzózkami. Nasadziłem na nos słomkowy                   

kapelusz który oprócz oczywistych aspektów wizualnych doskonale kontrastował się z działkową                     
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opalenizną lecz pełnił też funkcję ochronną ­ przed nadmiernym słońcem (chociaż sam wiesz że                           

najgorsze jest to niepozorne ­ lutowe). Raczyłem się dla ochłody pysznym kompotem z rabarbaru                           

a wiatr frywolnie szumiał między grządkami mojej kapusty. W oddali dochodziły ryki weselnej                         

zabawy, nachalnie migotały neony centrum rozrywkowego ​“Działkowiec”​. Panowie prosili Panie. 

Zadumałem się chwilę i przywołałem mimochodem wspomnienie z Twojej młodości ­                     

kiedy jeszcze jako małoletni berbeć pomagałeś ojcu w jego domowej pracowni fotograficznej. 

Twój ojciec to prawdziwy fanatyk fotografii analogowej. Nie czułeś się z tym jakoś                         

szczególnie komfortowo, wolałeś żeby był stolarzem ­ jak ojciec Jacka. Tamten zrobił dla swoich                           

dzieci wspaniałą drewnianą hulajnogę którą majestatycznie krążyły po osiedlu. Gdyby był                     

malarzem ­ jak ojciec Sebastiana ­ namalował by Wam loga istniejących firm i sponsorów na                             

białych piłkarskich koszulkach. A może napisał by nawet Wasze nazwiska i numery na plecach.                           

Twój ojciec miał inną pasję. Fotografia. Był artystą samoukiem. Wirtuoz migawki, arcymistrz                       

flesza, tuz fotoplastykonu. Dwudziestowieczne skrzyżowanie ​braci Lumiere, George Mélièsa ​i                   

Edwarda Hartwiga​. Wyłapywał krótkie, wspaniałe chwile z Waszego życia i uwieczniał je na                         

światłoczułym papierze. Jak Kapuściński, tylko w fotografii. Pamiętasz jak zabierał Cię do swojej                         

ciemni, którą zaaranżował w garażu. Mówił że to Wasze “męskie wieczory”, czas tylko dla ojca z                               

synem ale pamiętasz z tego tylko że śmierdziało rozpuszczalnikiem.  

Pod sufitem na sznurku niczym bielizna rozwieszone wisiały gotowe już odbitki. W                       

rozmaitych kuwetach pływały białe kartki na których jak za dotknięciem magicznej różdżki                       

wyłaniały się po chwili wspaniałe obrazy, atakujące maestrią barw ­ czarnej i białej. Dla Ciebie                             

było to niezrozumiałe i nudne, ale ojciec pływał w tymwszystkim jak sztukmistrz, wyczarowujący                           

wspaniałe portrety i obrazy. Wydawało się nawet nieraz że unosił się w powietrzu. Mrużyłeś oczy,                             

bo denerwowało Cię czerwone pulsacyjne światło ale pamiętasz jak dostałeś w dupę kiedy                         

chciałeś przyjrzeć się dokładniej i zapaliłeś normalną żarówkę. Zatrważająca ilość dwudziestu                     
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pięknych chwil uwiecznionych na czarno­białej kliszy ​Fujifilm poszła w niepamięć. Ojciec                     

twierdzi że dokonałeś zbrodni na historii nie tylko swojej i jego, ale ogólnie na historii miasta, bo                                 

czym byliby ludzie bez tej pamięci. A potem Ci wpierdolił. 

Mimo wszystko Cię lubił chociaż wiesz że wolał te swoje zdjęcia. No a już na pewno lubił                                 

Ciebie na zdjęciach. Przy każdej domowej uroczystości wyciągał jeden ze swoich zachowanych na                         

tę okazję albumów, obitych w grubą tekturę i pokazywał efekt swoich prac. Czego tam nie było.                               

Rodzina piętrzyła się dookoła Was na niewielkim dwuosobowym tapczanie​“Elka”​, a on nestor z                           

dumą przewracał kartki albumu. Wszystkie wielkie wydarzenia w życiu Waszej rodziny i                       

znajomych zaklęte w małe czarno­białe portreciki.  

Twoje pierwsze wrotki na które jeździłeś aż pociągiem do Bydgoszczy, bo w Słupsku                         

wszyscy się śmiali. 

Mama na otwarciu dyskontu​TIP​, przy ulicy Szczecińskiej. Uśmiech wystawał poza owal                       

jej twarzy, ręce miała spuszczone od ciężkich reklamówek z zakupami, ale wspaniale symulowała                         

radość by ojcu w końcu udało się uwiecznić ten wspaniały moment. W tle biały wysoki komin                               

buchał trującym dymem. 

Ty, pozujący z nowym dywanem o grubym włosiu ­ zakupionym w nowo otwartym                         

salonie ​Komfort​. 

Ty na tym samym dywanie, splątany w gąszczu kabli wyglądałeś jak w serwerowni z                           

amerykańskich filmów o hakerach a tak naprawdę próbowaliście z ojcem podłączyć Wasz                       

pierwszy magnetowid ​Funaki. 

Twoje pierwsze grzybobranie. Znalazłeś wtedy sporego smardza, chociaż czułeś że pod                     

nogi podłożyła Ci go mama. Zanim zdołałeś wycedzić że nie interesują Cię grzyby a ten jest już                                 

zręcznie wycięty i nawet sprawdzony, ojciec natychmiast wyciągnął aparat, stanął w rozkroku,                       

przyjął pozycje jakby dokumentował wetknięcie amerykańskiej flagi na szczycie góry​Suribachi i                       
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kazał Ci wstrzymać oddech.  

Ty z mamą szczęśliwi, jadący darmowym autobusem do centrum handlowego ​Real​. 

Mama zadowolona z pierwszych tele­zakupów. Przed Nią na stole chełpiła się suszarka do                         

grzybów. 

Pierwsza partia własnoręcznie ususzonych grzybów. 

Pierwsze wspólne malowanie mieszkania. Ojciec wziął nawet remont w pracy. 

Twój pierwszy wyjazd w celach zarobkowych. Ubrany w gruby polar, w ręku mocno                         

ściskałeś bilet do ​Bruskowa​ i dwie kobiałki. 

Ty i mama rozbijacie namiot nad ​jeziorem Krzynia. ​Na twarzach maluje się                       

zrezygnowanie i frustracja kontrastująca z uśmiechem unoszącym się po drugiej stronie aparatu. 

Otwarcie szpitala na ul Hubalczyków. 

Złamanie otwarte nogi kiedy spadłeś z roweru. Próbowałeś dokustykać się do karetki,                       

krew sączyła się ze szpary w dżinsach ale ojciec przepychał się między pielęgniarzami aby zdobyć                             

jak najlepsze ujęcie, wydawało mu się wtedy że walczy tym zdjęciem o nagrodę ​Reutersa​.  

Cała historia miasta jest w tych zdjęciach. 

I Ty, w cieniu swojego genialnego ojca. Artysty. Samouka. 

 

I mimo wszystko wiem, że kiedy dostaniesz te zdjęcia w spadku ­ jako jedyna rzecz którą                               

przepiszą Ci rodzice ­ nie spalisz ich w piecu (tak jak zapowiadałeś wielokrotnie po alkoholu)                             

tylko z dumą zorganizujesz tacie pośmiertny wernisaż w ​Baszcie Czarownic​, tak jak na to                           

zasługuje. 

 

Szczerze oddany 

Bartosz 
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*   *  * 

Nowe Miasto nad Pilicą, 20 maja 2015 

Jędrzeju 

 

Z troską przyznam piszę do Ciebie przede wszystkim zapytując o stan zdrowia Twojego,                         

bo posucha korespondencji od Ciebie martwi mnie zupełnie. Ostatnio wspomnienie o Tobie                       

przyszło mi niespodziewanie, kiedy w garażu smarowałem olejem widelec mojego motocykla                     

Junak​, co zajmuje mi czas wolny w ostatnim czasie. Z głośnika po garażu niosły się głośnym                               

echem pierwsze takty ​Baśki Wilków, co wśród maestrii zapachów smarów i rozpuszczalników                       

wywołało uczucie podobne omdleniu. Niebiańska idyllyczna melodia oraz ciepły oniryczny głos                     

Roberta Gawlińskiego rozanielił mnie zupełnie, poczułem tylko jakbym przez chwilę opadał w                       

zwolnionym tempie jak na starych filmach karate. Trwało to chwile nim poczułem jak plecy                           

dotknęły zimnej posadzki garażu. Tkwiłem tak dobrych kilka minut wpatrzony w migającą                       

żarówkę a przed oczami namalowało mi się wspaniałe wspomnienie z Twojego życia ­ Jędrku.                           

Twoja pierwsza wielka i niespełniona miłość. Muzyka. 

To był 1999 rok, kolorowy okres między zabójstwem Marka Papały a dniem kiedy                         

Czchów uzyskał prawa miejskie. Pomagałeś właśnie mamie zmyć naczynia po obiedzie kiedy z                         

telewizora ulokowanego w centrummieszkania ­ w dużym pokoju ­ dobiegły głośne gitarowe riffy                           

i nosowy głos wokalisty. Nie słyszałeś takiej muzyki nigdy wcześniej, więc rzuciłeś talerze do                           

zlewu i pobiegłeś przed ekran. Kolory obrazu odbijały się na Twojej uśmiechniętej twarzy a w                             

młodocianej głowie zakiełkowała wtedy myśl by jak najszybciej zdobyć kasetę zespołu którego                       
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wykon​ leciał właśnie w telewizji. W jednej poddałeś się magii ​Ich Troje​. 

Koledzy raczej nie podzielali Twojej pasji, wszyscy mieli już mocno ukierunkowany gust                       

muzyczny, ojciec wstydził się nawet Ciebie przed kolegami i kiedy pytali go w pracy czego słucha                               

jego syn ­ bez zająknięcia kłamał że kochasz całym sercem ​Depeche Mode ­ tak jak on. W                                 

telewizji wyszydzali Twój zespół ­ mówili że to muzyka dla plebsu, prosta, łatwa i nieprzyjemna,                             

ale czułeś że taki​PR robią im za plecami członkowie zespołów mniej medialnych ówcześnie np.                             

Budka Suflera​. Nawet pasował do tego widziany w ​Fakcie fotomontaż na którym ​Krzysztof                         

Cugowski schowany pod kapturem skórzanej kurtki pisze namurze uniwersytetu Jagielońskiego                     

Ich Troje to cwel​.  

Ciebie za to nic nie obchodziło ­ w krótkiej chwili oszalałeś na punkcie zespołu, a przede                               

wszystkim charyzmatycznego wokalisty ​Michała Wiśniewskiego​. Tydzień później miałeś już                 

największą w województwie kolekcje wycinków prasowych a niedzielny wieczór upływał Ci pod                       

znakiem ​“Jestem jaki jestem” ­ telewizyjnego show w którym pysznił się z dumą Twój                           

czerwonowłosy idol. 

Co niedziela kąpałeś się jako pierwszy z domowników ­ już po siedemnastej,                       

przygotowałeś sobie stos pysznych kanapek z serkiem wiejskim i siadałeś przed telewizorem                       

zastanawiając się, co dzisiaj wydarzy się w rodzinie​Wiśniewskich​. CzyMichał znowu zbije żonę i                             

zamknie się w pokoju symulatora lotów? Czy obrazi się na prowadzącego? Tak trudne pytania                           

egzystencjalne targały Tobą cały wieczór i przeżywałeś je jeszcze wielokrotnie po zakończeniu                       

show. Uczestniczyłeś w życiu rodziny ​W​. Przeżywałeś program, słałeś esemesy a wieczorem                       

zamykałeś się w pokoju, puszczałeś na wieży kolekcję ​The Best Of..., ​a gardłowa chrypka                           

wokalisty tuliła Cię do snu niczym dotknięcie puchowej pierzyny. Czasem wyobrażałeś sobie że                         

zespół śpiewa tego wieczoru tylko dla Ciebie… 

Za ten papieros tuż po i ten szampan tuż przed… 
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Nigdy nie zapomnisz dnia, kiedy dowiedziałeś się że ​Słupsk znajduje się na trasie                         

wakacyjnego ​tournée zespołu ­ między ​Toruniem, Polanicą Zdrój a ​Nakłem nad Notecią​. Nie                         

mogłeś tego przegapić i chciałeś zamówić bilety pół roku wcześniej ­ bałeś się że nie wystarczy a                                 

wiedziałeś że będzie to show na miarę występu zespołu​Queen na​Wembley w osiemdziesiątym                           

szóstym. Twoja czujność została zbudzona pierwszy raz kiedy dowiedziałeś się że wstęp na                         

koncert jest darmowy, ale cieszyłeś się że zobaczysz idola na żywo. Zastanawiałeś się czy                           

charyzmatyczny wokalista zacznie ­ ryzykując życiem ­ wspinać się na wysokie rusztowanie sceny                         

i stamtąd śpiewać do oszalałeś ze szczęścia publiczności ­ jak czynił to wielokrotnie wcześniej.                           

Codziennie przechodziłeś koło Placu Zwycięstwa gdzie miał odbyć się koncert i czekałeś kiedy                         

zaczną budować tę pięć­dziesięciometrową scenę ­ bo koncert artysty tego kalibru wymagał takiej                         

oprawy. To nie ulegało przecież wątpliwości. To wydarzenie miało przyćmić wszystko co do tej                           

pory widziała polska telewizja, wydarzenie większe niż koncerty ​Rolling Stonesów i ​Violetty                       

Villas​. Musiałeś tam być. 

Tego pamiętnego dnia zerwałeś się z domu wcześnie rano, tuż przed czwartą zanim                         

ktokolwiek się zorientował i na piechotę pognałeś pod scenę na plac. Siedziałeś osiemnaście                         

godzin zanim zaczął się koncert, rozłożyłeś sobie nawet mały kraciasty kocyk i zjadłeś na nim                             

śniadanie chociaż ostatecznie i tak tuż przed koncertem delikatnie do tyłu przegonili Cię starsi                           

chłopcy. Nie pamiętasz zbytnio samego wydarzenia, serce biło jak oszalałe w rytm kaskady                         

przebojów zagłuszając ​canto wokalisty które nosiło się echem po całym placu. Niewiele też                         

widziałeś schowany za plecami starszych chłopaków. 

Chociaż poleciały największe przeboje a frekwencja przebiła nawet ​Love Parade w                     

Dortmundzie,​Ty nie byłeś usatysfakcjonowany. Zespół śpiewał co prawda na żywo ale miernie, a                           

Michał wspiął się nie tylko nie na wyżyny ale tylko na delikatne wyniesienie na scenie, tak                               

delikatnie że i tak nie ujrzałeś jego sylwetki schowany za czarnym plecakiem z naszywką                           
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Sepultura​ który nosił chłopaczek przed Tobą.  

Dopisała za to frekwencja, mały betonowy Plac Zwycięstwa tak przecież ograniczony teraz                       

wydawał się pękać w szwach, później w lokalnej gazecie przeczytałeś że na koncert przyszło pół                             

miliarda ludzi ­ chociaż miałeś wątpliwości czy nie jest to liczba przesadzona wierzyłeś bo w                             

końcu nie chodziło o byle ​The Beatles​.  

Po koncercie pobiegłeś czym prędzej za scenę żeby podzielić się z zespołem swoimi                         

uwagami, albo chociaż żeby zebrać podpis na ramieniu którego zamierzałeś już nigdy nie umyć,                           

kiedy jednak ujrzałeś przed sobą​Michała​w całej swojej czerwonowłosej okazałości głos ugrzązł                         

Ci ściśnięty w gardle. 

­ Spierdalaj ­ usłyszałeś tylko przed sobą wraz z rozwścieczoną twarzą​Jacka Łągwy który                         

odepchnął Cię na bok, ​Michał syknął przez zęby coś o słupskim motłochu a Tobie tylko                             

srebrne łzy zatańczyły Ci w oczach jak w piosence ​Janusza Laskowskiego​. 

Tego samego dnia spaliłeś wszystkie wycinki z gazet i płyty zespołu które były wówczas                           

dodawane do każdego magazynu dla kur domowych. Próbowałeś wrócić jakiś czas później do tej                           

muzyki, zapewne przy kolejnej próbie reaktywacji zespołu z kolejną już kochanką frontmana,                       

odpychało Cię jednak że muzyka która pokochałeś dawniej teraz zdawała się być tak bardzo                           

prymitywna. Do tego zauważyłeś że linie melodyjne żywcem zerżnięte są od niemieckiego                       

zespołu ​Die Toten Hosen​ a słowa które im towarzyszą są kurwa tak bardzo o niczym. 

Trzy dni płakałeś w poduszkę o tym jak zostałeś oszukany ale wiem że w końcu z dumą                                 

podniosłeś się po tej porażce. 

Od tamtej pory zresztą na każde pytanie o Twój ulubiony zespół z dumą wypinałeś pierś                             

odpowiadając: 

­ Słucham tylko Depeche Mode. Jak mój tato... 


